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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W a r s z a w ie :

Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, 
kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na P row in cji:

Rocznie rs. 6. półrocznie rs. 3 
kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer ppjedyóczy kop. 5.

GAZETA TEATRAL1TA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Swiąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KANTOR GŁÓW NY 

i E K SP E D Y C JA  przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S i MYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Tomasza Apos.
Ju tro  św. Flawiann i Zenona Żołn.

=  P o ju trz e ,  obchodzi się W ig ilja  B oże­
go N arodzenia, d la  pow odu o którym  pisali­
śmy. W  niedzielę zaś, jako  4 -tą  A dw entu  
odbędą się ostatnie R oraty  z kazaniem. O  s a ­
mej północy z niedzieli na poniedziałek  ro z ­
pocznie się w kościele A rch ikatedralnym  
i M etropolitalnym  ś-go Ja n a  msza P aste rk ą  
zwana.

=  J  W.  W arszaw ski Jen e ra ł-G u b ern a to r, 
w skutek  przedstaw ienia gubernato ra  k ielec­
kiego, zezw olić raczył na zb ieran ie  w całym  
k ra ju  tutejszym  dobrow olnych ofiar, na ko­
rzyść dotkniętych klęską pożarów , w ybuch­
łych  w ciągu la ta  r. b. w m. C hm ielniku, 
pow. Stopnickim , i osadzie Pilica, pow. O l­
kuskim .

O powyższem, zakom unikow anem  oberpo- 
licm ajstrow i m. W arszaw y, w odezwie g u ­
bern a to ra  kieleckiego, z d. 26 listopada r. b. 
za n r. 5724, jen era ł-le jtn an t W łasow , poda­
jąc  do powszechnej wiadomości, nadm ienia, 
że ofiarowane na korzyść wspom nionych p o ­
gorzelców  pieniądze, przyjm owane bedą knż- 
dodziennie, od godz. 9 z ran a  do 3 popo łud­
niu, w 4-ej gospodarczej części kancelarji 
oberpolicm ajstra, a po godzinach biurow ych, 
przez urzędników  dyżurnych  p rzy  oberpo- 
licm ajstrze, zkąd udzielane będą, z odbioru  
pieniędzy, oddzielne kw ity.

O  w noszonych na  ten cel powyższy ofia­
rach , co tydzień czynione będą ogłoszenia 
w gazetach m iejscow ych. (D z. W ar.)

I =  W czoraj d rug i raz w bieżącym  tygo­
dniu, śpiewano operę Moniuszki. W nie­
dzielę ju ż  zaczną swój sezon włoscy artyści 
a nasi pom agać im będą od czasu do czasu, 
lub też w komicznej się popiszą operecie. 
Pomimo tego jednak  nie wiele osób słuchało 
wczoraj ,,S trasznego dw oru“ gdzie pan  Cie- 
ślewski jak zawsze uroczo odśpiew ał arję 
z kurantem , a pp. Szlezygier, L ew icka i 
YVojakowska, pp. C hodakow ski, W asilew ­
ski i Z iółkowski, zarobili sobie na uznanie, 

j W  teatrze  rozmaitości, także po raz d rug i od 
poniedziałku, widzieliśmy kom edję A . F re ­
d ry  „D am y i H u zary “ , w której poruczni­
kiem Edm undem , b y ł p. H olzm an.

=  Z dolny, a znany nam z tegorocznych 
występów w T ivoli, a rtysta  tea tru  P oznań­
skiego p. N aw arski, przerzuca się jak  to wi­
dać z liśtu pisanego w tych dniach z Pozna­
nia, z ról charakterystycznych, k tóre do tych­
czas przedstaw iał, do ró l innego pokroju. 
W  tych dniach ma on w ystąpić w dram acie 
M auprat i k tórejś traged ji Szekspira.

=  W czoraj w P łocku , m iał się odbyć 
koncert A . P oo rten ’a ze w spółudziałem  for- 
tep jan isty  Scholtza. Pan Poorten m iał ode­
grać: K oncert G otterm anna; A rję  Pergole- 
se’a; N octurne C hopin’a; M oment m usicale 
Schuberta; E legię G linki; G rande Fantaisie  
pour Y ioloncelle su r les them es de F . S chu­
bert, Servais’ego.

=  W czoraj, w teatrze w ielkim  odbyła  się 
pierwsza próba „H u gono tów “ z artystam i 

I włoskiemi i chóram i.

=  W  Suw ałkach w ybuchła m iędzy recen­
zentam i a dyrek torem  truppy  walka, sku t­
kiem której im presario zagroziłSuw ałczanom , 
że jeżeli korespondenci dobrze pisać nie będą 
o trupp ie  w gazetach, to opuści S u w ałk i— 
krytycy jed n ak  nie przestają utrzym yw ać, że 
dyrek to r posiada prim adonny śpiewające 
jak .... koty.

=  Na koncercie M ikołaja R ubinsztejna 
w M oskwie, ogrom nem i owacjami nagrodzo­
no pana Czajkowskiego, kom pozytora uw er­
tu ry  „Romeo i J u l j i “ granej świeżo w L on­
dynie, za jeg o  now y m arsz słow iański.

=  W łoska opera w M oskwie, przedstaw i­
ła  „D on C arlosa“ z następującą obsadą: pa­
nie Stolz i K a ry , pp. Jam et, P ad illa  i M a­
rini.

-a - K u rje r C odzienny przybraw szy w spa­
nialszą form ę na  zew nątrz, szczerze myśli 
o tern, aby i w ew nętrzna treść je g o , onej 
formie odpow iadała, a my cieszymy się ze 
w zrostu pisma, k tóre  od swego założenia 
uczciwą idąc drogą, zjednało sobie uznanie 
uczciwych ludzi, dalej niż na koniec swego 
nosa patrzących.

Takie m ając pojęcie o „K urjerze  C o­
dziennym  “ nie możem y sobie w ytłom a- 
czyć ja k  k ierow nicy tego pism a, chcą w je ­
go szpaltach tolerow ać od pew nego cza­
su pojaw iające się n iestety  liczne a rty k u ły , 
w idocznie jed n eg o  pióra, w k tórych  po wie­
lu  frazesach górnolo tnych  i słowach wyszu-

KORALOWE USTECZKA
A P IS A Ł  y ^ N G E L O .

(Dalszy ciąg).
P rzy szed ł za późno, choć jeszcze w czas, 

grono biesiadników , z czerwonem i nosy, słu ­
chało w łaśnie piosenki, k tórą  im  Żozio nu ­
c ił fałszyw ie, przy perlącym  się, w długich  
kielichach, szam panie.

„B ez  p icia co by św iat by ł wart:
Sm utno by noce szły i dnie,
W szakże Z  histo rji wiemy k art,
Ze N oe także up ił się...
0  V enus, najpiękniejszej z dam ,
M ów ią, że wyszła z łona wód,
Je d n a k  j a  prawo Sądzić m am ,
Że w winie się sk ąp a ła  wprzód. 

f  P ijm y  więc do dna z ło ty  płyn ,
K ielich niech ob iega  śród nas,
P iosnki dźw ięk, w innych jag ó d  syn,
2  naszych serc  płoszy sm utku głos.

T ak  śpiew ał Żozio, tow arzysze jego p o - ' 
ważnie kiwał, głowam i, potw ierdzając treść 
piosnki, a gdy skończył, huczncm i nag ro ­
dzono go oklaskam i. D o winszujących łączy 
się Kocio, k tó ry , dotychczas, s ta ł na ubo­
czu...

— Panow ie!... czołem, — odzyw a się Żo­
zio, gdy go zobaczył. — Panowie! oto chlu-

I ba naszej lite ra tu ry , co wiecznie by została 
'dziew iczą, g d y b y  podobne chluby tylko p i­
sały. Panowie! oto p. K onstan ty , mój p rzy ­
jaciel.

— B ardzo nam przyjem nie, — odzyw a się 
uchodzący za m ądrego jeden z biesiadników , 
— gdy się lite ra tu ra  dziewicza p. K onstan ­
tego połączy z m ęzkiem  natchnieniem  nasze­
go Zozia, spodziewać się m ożem y dzieł obfi­
tych.

K to  się z kim łączy? — przeryw a mu 
jeden  z bardziej ululanych kom panów. — 
Połączenie to ślub, ślub to wesele, wesele 
to biba... Z drow ie państw a młodych!

— A le któż tu  o weselu mówi, jakich  pań­
stw a m łodych w ykom binowałeś, — monituje 
go półgłosem  drugi, — nie bajałbyś próżno, 
lepiej wznieś toast za zdrow ie przybyłego  
dopiero co gościa.

:— W iw at! niech ży je!—zaw ołali wszyscy, 
a Żozio kazał dać jeszcze wina.
Ą — MÓJ d r°g i. — odzyw a śię tenże do K o ­
cia, — dobrze, że jesteś, winienem ci jakąś 
drobnostkę, to się dziś porachujem y, dziś 
mam pieniądze, grube pieniądze, jestem  ka­
pitalistą.

— N iech żyje nasz wieszcz, fundato r i ka­
pitalista! — podchwycono i znowu kielichy 
krążyć zaczęły.

Noc zaszła g łęboka, gdy zadzwoniwszy o 
rachunek , Żozio odebrał reszty dw a ruble  
z kopiejkam i.

— Złe jes t, — mówił odprow adzając K o ­
cia, — znowu zostaję twoim  dłużnikiem , ale 
widzisz, jak  zasiądę z przyjaciółm i, nie zw ra-

| cam uwagi, czy ru b e l mniej czy więcej się 
wyda.

—  Z przyjaciółm i? i ty  możesz nazywać tę  
zgraję pasożytów, knajpiarzy  swemi p rzy ja ­
ciółm i! Czyż na miano przyjaźni zasłu g u je  
przelotna znajomość, k tó ra  przy kufelku za ­
częta, z ostatnim  łykiem  napoju się kończy. 
Znam  cię oddaw na, mój drogi, wspólnie roi­
liśmy, jeszcze na ław ie szkolnej, m ary u ro ­
cze, tyś w tedy p a trzy ł z w iarą w świat, bie­
głeś do ludzi z uczuciem  bratniem ... a dziś?

— A  dziś przychodzę do n ich  z kufel- 
kiem... To praw da, byłoby to  naw et śm ie- 
sznem, gdyby  tak  sm utnem  nie było. Cóż 
chcesz, nie każdem u się uda ową w iarę w lu ­
dzi, zachować nieskalaną w swem sercu... 
N ie każdy dotrw a, w idząc obojętność, chłód 
lodu, wszędzie i zawsze, gdy otw artem  a go ­
rącem  uczuciem  z innem i podzielić się p ra­
gnie... Ciebie świat oddechem  egoizm u je ­
szcze nie zm roził, mnie opanowała apatja.

Pow iedziałem  sobie, iż życie je s t zby t 
wielkiem głupstw em , aby je  można było serjo 
trak tow ać i teraz, jeżeli nie jestem  zadowo­
lony, przynajm niej nie spotykam  zawodów,



kanych, stylizowanych a często bardzo i po 
w ielu paradoksach, autor dochodzi: np, od 
ekonom ii politycznej, do założonej świeżo 
ow ocarni, lub od słów  S tarego testam entu  
do tej konkluzji, że wagony przewożone z fa­
b ry k i Lilpop, R au  i L . Łoewenstein, taki ha­
łas czynią przy  przewozie, że domy się trzę ­
są, ludzie ze snu zryw ają — koty zaś miau­
czą, czemu inżynierja m iejska pow inna za­
radzić.

N otabene, żeby do tych, lub  podobnych 
dojść konkluzji, au to r tych i podobnych 
artyku łów  — widocznie m łodzieniec, k tóry  
k iedyś m usiał w klassach mieć dobry sto­
pień  z cwiczeń retorycznych — ekspensuje się 
na czterdzieści lub więcej w ierszy.

Przez Bóg żywy! czy K u rje r  C odzienny 
m a być polem popisu d la  n iedojrzałych p isa­
rzy?  Czy po K urjerze czytelnicy w ym a­
gają , aby zm uszał ich czytać w ypracow a­
nia czyjeś, po to ażeby raptem  z nich nic, 
lub  praw ie n ic  się nie dow iedzieli? Czy roz­
sądna publiczność tego pragnie , aby je j opo­
w iadano w stu w ierszach to, co w dziesięciu 
da się łatw o streścić i Opowiedzieć?

N ie! Publiczność czytająca żąda, bo ma 
praw o od organu  publicznego żądać, aby 
on był odbiciem  życia społecznego, rze te l­
nym  spraw ozdaw cą faktów  a nie polem 
swawoli zarozum iałych i niedoświadczonych 
quasi publicystów , k tó rym  się chce odrazu 
trząść  opinją publiczną i z m aluczkich stać 
się olbrzym am i!

O to w czem leży dzisiaj ujem na strona 
K u rje ra  Codziennego. N iech trochę R ed ak ­
to r  poham uje gorączkow y zapał au tora , na
łokieć rozw ałkow anych artykułów ; niech p.
A leksandrow ski oszczędzone miejscew szpal­
tach  pisma zapełni nie słowam i, anegdo t­
kam i i frazesam i, ale zdrow ą i pożyteczną ży­
w otną treścią, a przekonani jesteśm y, że pu­
bliczność oceni coraz bardziej staranność R e ­
dakcji i pow róci je j, kosztowne nakłady, po­
niesione d la  rozwoju ty le  pożytecznego i po­
pu larnego  pism a, jak iem  je s t Kurjer Co­
dzienny.

Jeszcze jedno  słowo — w ybaczy R edakcja 
K u r je ra  Codziennego, k tó ra  zresztą z tego 

. cośmy pow iedzieli nie może w ątpić o naszej 
dla niej sym patji. O to w tych  ćwiczenio­
w ych artyku łach , często bardzo au to r b ły ­
szczy obok sty lu  bądź nieświadomością przed ­
m iotu, bądź przesadą. N a poparcie słów 
naszych zastanowim y się jeszcze nad a r ty ­
kułem  w Nr. 281 K u rje ra  um ieszczonym

j o przewożeniu wagonów. Co au to r mówi 
!o trzęsien iu  się domów, podczas przewo- 
; zu je s t przesadą posuniętą do hyperboli, boć 
iw a ony przeciągane są noga za nogą, a jeże­
li au tor artyku łu , zauważył że huk rozlega 

•się głów nie w nocy, kiedy puste są ulice, to 
i rzecz bardzo naturalna, boć przecież słychać 
j  w podobnych chwilach nawet z oddalenia 
•k ilkuset k roków  każde stąpnięcie idących 
i osób. Pytam y zresztą, czy nie większy hałas 
• robią szybko jadące  rzeźnicze bryki, a po 
| żelaznym b ru k u  każdy kołowy w eh iku ł??
| Lecz dosyć; ponieważ au tor szacownego 
i  artyku łu  odw ołał się do inżynierji miejskiej 
wzywając je j pomocy , dla nieszczęśliwych 
mieszkańców Nowego Św iatu i K rakow sk ie­
go Przedm ieścia, k tó rym  wagony pp. L ilpop, 
R au e t Łoew enstein spać nie dają, ponie­
waż obawia się aby pod wagonam i nie pękły 

i  arkady  zjazdu, radzi będziem y, jeśli by któ- 
| ry  z panów inżynierów  podniósł tę kwestję... 
■rozumie się jeżeli ją uzna za godną podnie- 
i  sienią.....

Pam iętajm y, my wszyscy redaktorow ie 
jo jednej maksymie. Papier je s t cierpliw y 
i d ru k  cierpliw y i będzie zawsze cierpliwy... 

U le publiczność?... łatwo zniecierpliw ić się
j  może, a w tedy Sapienti eat.
l — W czoraj, ukończono lekcje pierwsze- 
;go pó łrocza, w Insty tucie  muzycznym.
I W dniu zaś 10 przyszłego m iesiąca rozpocz- 
I ną się ogzamina uczniów, k tórzy  postępam i 
! swemi kwalifikują się do przejścia na wyż- 
i szy kurs w drugiem  półroczu Instytutow em .

=  W czorajszej nocy spad ły  śnieg usłał 
i nam po raz już czw arty  tej jesieni (dziś bo- 
j wiem dopiero początek zimy) sannę. N a ja k  
j długo, któż przewidzieć m oże? Czas by je- 
j  dnak ju ż  był, aby zima się ustaliła.

=  I  Łow icz w dniu wczorajszym, śniegiem 
J i sanną został uszczęśliwiony.

=  W czoraj, odbyło się pośw ięcenie nić 
! m ającego jeszcze dotychczas przeznaczenia, 
j nowo wzniesionego tea tru  w posesji E ld o ra- 
| do, w obec grona ńsób zaproszonych przez 
‘w łaściciela p. K otońskiego, pomiędzy k tó ry ­
mi znajdowali się i przedstaw iciele prassy . 

I =  W czoraj, zrobiony obrachunek z B a­
zaru, w salach R edutow ych, na korzyść T o ­
w arzystw a D obroczynności odbytego, w yka­
zał dochód rs. 4518 kop. 28 xlv  Za zaś wy­
datk i w ynosiły rs. 1008 kop. 661/ 2, zyskano 
więc na czysto rs. 3510 kop. 62.

=  W czoraj, w gm achu T ow arzystw  D o­
broczynności kom itet zabaw , naradzał się

jn ad  urządzeniem  zw ykłych dorocznych 
przedstaw ień dram atycznych am atorskich, 
tak hojnie zawsze fundusze b iednych  zasi­
lających.

=  Pom iędzy cukierniam i warszawskiemi, 
obfiterni w pokarm  dla ciała, a i d la duszy 
trochę, odznacza się olbrzym ią ilością tego 
ostatniego, zakład p. T rojanow skiego, przy 
ulicy M azowieckiej. W  cukierni tej, ilość 
ogólna gazet i dzienników , dochodzi 50. 
W szystkie praw ie codzienne, tygodniow e i 
dw utygodniow e pisma, nie wyjmując nowo 
w ydawanych, jak  „Biesiada L ite rack a" , „N o­
winy N iedzielne" etc. znajdują się tam. O so­
bliwością n igdzie n iew id z ian ą , są w tej kol- 
lekcji dw utygodniki: „N iw a" i „K ronika 
R odzinna". O ile słyszeliśmy, m ają tam być 
zaprow adzone i w szystkie od Nowego Roku, 
mające w ychodzić pisma.

=  N a jednym  z ostatnich św ietnych kon­
certów  w londyńskim  pałacu kryształow ym , 
w ykonanym  był z ogrom em  powodzeniem  
M arsz heroiczny m łodego a już  tak  sław nego 
kom pozytora Sain t Sens’a skom ponowany 
na cześć zabitego w kom unie m alarza H en ­
ryka  R egnault. W  tejże sali w początkach 

i  listopada, pan W ieniaw ski H . z dużem  po- 
! wodzeniem, g ra ł m iędzy innem i koncert Be- 
j ethowena.

=  Na tegoroczny sezon d la  dwóch tea- 
jtrów  w K airze, w ice król wyznaczył subsy- 
j dium  rządow e w ilości 1,500,000 franków , 
i  Na pierw sze przedstaw ienia grano tam  
j  „T rovatore" i „M ontjoye".
| =  M aestro angielski, F ry d e ry k  Cowen
j do lib reta  przerobionego z kom edji B ulw era:
J „T he lady of L yons", napisał m uzykę. Po 
przedstaw ieniu tej opery pod ty tu łem  „P au ­
lina w londyńskim  L yceum " gazeta ,,O bser- 
v e r“ w raz z całą  prasą, w idzi w m łodym  
kom pozytorze przyszłego reform atora na le­
psze. opery angielskie. Z arzucają mu je ­
dnakże widoczne w niektórych m iejscach n a ­
śladowanie W ebera, G ounoda i W agnera.

=  Znana chlubnie w W arszaw ie, pani 
T reb e lli Bettini, w espół ze śpiewakiem Beh­
rens, przedsięw zięli pierw szy kw artał roku 
przyszłego, obrócić na  podróż artystyczną 
po Szwecji, N orw egji i D anji.

I W M aren zaś p. B ehrens, ma dawać kon- 
! certy  w D anji i N i e m c z e c h ,  wespół ze słyn- 
| nym skrzypkiem  H enrykiem  W ieniawskim, 
i  =  Pan i Essipow  bawi w Nowym Y orku .

strasznych zawodów, które ja k  ciernie zasy- j  
pują , każdem u idealiście, drogę życiow ą..- j  

S traciłem  wszystko, przyznaję, com niegdyś 
w najgłębszym  duszy zakątku, ja k  relikw ię, j 
chował, ale za to nie mam najmniejszej p re ­
tensji do nadziei, co ją  w zielony kolor stro- j 
ją ,  a k tóra , podług  mnie, je s t wszystkiem dla j  
łudzi, m ających w głow ie zielono.

Żyć będę, jak żyję dotąd, bez ju tra  i wczo- j  
ra j, nie mam nikogo, sam otny, jestem  bez 
żadnych  obowiązków... k tóre, bądź co bądź, 
są także kajdanam i, dla jednych z róż i zło­
ta , dla drugich  z cierni i żelaza. Ty, naprzy- 
k ład , w racasz teraz do domu i dostajesz burę  
od  żony, że nie byłeś na obiedzie.

— Nie mów mi o tern, dziś pierw szy raz 
H elenka  jad ła  obiad bezemnie, poszedłem  do 
knajpy, wbrew  mem u zwyczajowi, chciałem  
tylko, to je s t m yślałem , że mi oddasz te kil­
kanaście rub li, k tóre  mi bardzo by się dzi­
siaj p rzydały , jestem  bez grosza...

—- To źle, to bardzo źle, a j a  n iegodzi­
wiec przepiłem  ostatek... A le , wszak jeszcze 
się coś zostało... W eź tym czasem  dwa rub le  
ju tro  rano będę u  ciebie, i albo resztę przy­
niosę, albo poznam cię z Szwindelgeldem , 
k tó ry  na moje zaręczenie, pożyczy ci, ile ze­
chcesz...

Szw indelgeld ma dobre serce, a przytem , 
córka jeg o  szalenie zam iłow ana w literaturze,

myślę, że przy jej pomocy, nawet niższy p ro ­
cent zapłacisz. J a  nap rzyk ład , którem u ża­
den żyd grosza na podpis nie da, na zaw oła­
nie mam kilkanaście rub li u papy pięknej 
G oldy, zwanej E ugenją , naw et podczas św iąt 
wielkanocnych, ze swoich oszczędności p rzy­
szła mi w pomoc, nie żądając za swą usługę 
nic więcej, tylko, żebym jej wiersze do im ion­
nika napisał. A im ionnik ma suto w yzłacauy, 
jak na córkę przedsiębiorcy z funduszów , 
choć zebranych najniegodziw szą lichwą, ale 
w łasnych żyjącego, przystoi.

— I  coś jej w im ionniku napisał?
— N ie pam iętam , ju tro  sam zobaczysz... 

Tym czasem  dzisiaj bądź mi zdrów , kłaniaj 
się żonie, gdyby się gniew ała, całą winę 
przyjm uję na siebie, ju tro  sam jąp rzeb łagam .

\ Do w idzenia— do ju tra .

G dy  nadeszło ju tro , Żozio, który za wzór 
[ niesłowności uchodził, tym  razem  stawił się 
j na słowie... W yśw ieżony niezwykle, a nie- 
! zwykle nieśmiały, jak  to m u się zawsze zda­
rzało, gdy przy jakiem ś ognisku  rodzinnem  
kilka chw il przepędzić był zmuszony, pow i­
ta ł H elenkę, zadowolona i śm iejąca się tw a­
rzyczka k tórej, pozw alała mu sądzić, że b u ­
rzy  na horyzoncie m ałżeńskim  nie było.

] Zadziw ił się jeszcze bardziej, gdy H elenka 
I figlarnie m u grożąc, rzekła:

— P a n ie  Józefie, gniewam  się na pana, 
przez niego wczoraj mi obiad nie sm akował, 
zawieruszyłeś mi pan K oteczka, k tó ry  naw et 
nie chciał opowiedzieć, jakeście się bawili.

Żozio sponsowiał.
— Nie mam jed n ak  tego  za złe, — ciszej 

kończy H ela, — owszem, w yciągaj go pan 
częściej, by w ytchnął po pracy, tylko bawcie 
się przyzwoiciej... K ocia dziś głow a boli... 
Mówi, że ma jak ieś kłopoty...

— A leż zapew niam  cię droga, że to nie­
praw da, nie chciało mi się wczoraj pisać, a że 
od czasu, gdym  najszczęśliwszym z ludzi, od ­
zwyczaiłem  się od wesołego inęzkiego tow a­
rzystw a, p rosta  rzecz, żem dziś bez hum oru 
i z bólem  głowy.

— Przejdziesz się po świeżem pow ietrzu, 
to ból ustanie... W ybaczy pani, że zabieram  
jej m ężulka, interes wielkiej w ag i.-

— W róćcie jednak  p a n o w i e  na obiad, bę­
dzie dobry , sam a się nim zajmę, choć ju ż  za­
dysponow ałam ...

' A  p r a w d a , nic nie dysponowałam ... Kociu! 
czy w iesz...

R esztę dokończyła szeptem ...
Znaczenie szeptu owego od g ad ł Zozio, bo 

w tejże chwili nieznacznie w sunął w rękę 
proszonego o p ien iądze m ałżonka kilka ru ­
bli, o k tóre , z wielkim  trudem , rano starać 
się m usiał. (d ■ c. n .)



' -a- Z pomiędzy nadesłanych projektów, 
nagrobku, dla artysty malarza G ro ttg e ra ,1 
otrzymał pierwszeństwo projekt p. Gadom­
skiego rzeźbiarza, zamieszkałego w K rako­
wie. Jak  wiadomo, pomnik stanąć ma we 
Lwowie, gdzie um arł artysta. Składki na 
pomnik jeszcze zbierają. Pan Gadomski za­
deklarował, iż obowiąguje się pomnik wysta­
wić z m armuru za 2,000 zł. r.

=  Umarł w Lyonie utalentowany malarz 
Montessuy w wieku lat 73.

-a- Nowy wynalazek! We Francji zapro­
wadzony został przyrząd w połączeniu z te­
legrafem, dla przysłania portretów, ściąga­
nych osób, wynalazek ten, niezaprzeczonej 
doniosłości, pozwała przesyłać rysy po rtre­
tów jednocześnie z telegrafami. P rzy  po­
mocy tego przyrządu policja w ykryła zbie­
głego z kassą pewnego kassjera banku w 
Lyonie, w chwili gdy w Paryżu, wysiadał 
sobie najspokojniej z wagonu.

=  P rzy  ulicy Vilhers Cotleret w Paryżu 
na szyldzie perukarza, czytamy olbrzymi 
napis:

„F ryzjer A leksandra Dumas15
W e wnętrzu pryncypał w pysznie urzą­

dzonym gabinecie, okazuje list znakomitego 
pisarza, upoważniający do afiszowania go w 
podobny sposób. Dokument ów pisany w 
rodzaju parodji owych dyplomów udziela­
nych nadwornym dostarczycielem — nader 
ma być komiczny.

=  W  tych dniach ukończył się w Paryżu, 
turniej szachistów, który się odbył w ka­
wiarni Regencji i był polem popisu dla 76 
graczów.

Pierwszą nagrodę otrzymał pan Bez- 
krostny.

-a- W  W aszyngtonie, oddany został do 
Użytku w początkach b. m. wielki aparat, 
urządzony przez doktora Lemoyne a prze­
znaczony do palenia ciał umarłych.

=  Akademja „degli A rcadi“ w Ezymie 
na posiedzeniu swojem

pałacu Altemi odbytem, zajmowała się k ry ­
tycznym rozbiorem studjów historycznych o 
papieżu Klemensie V.

P o w ie d z  d z iew czyno , czem u , gdy  p ro s  zę 
O  je d n o  ty lk o  n ad z ie i s łó w k o ,
Co by  m i w szy stk ie  d a ło  ro z k o sz e ,
G d y  z u s t  m y c h  s ło w a  m iło śc i p ły n ą ,
T y  i a  o d p o w ied ź  p o trz ą sa s z  g łó w k ą ?

P o w ie d z  d ziew czyno .

C óżem  j a  w in ien , że d n iem  i nocą  
O  to b ie  ty lk o  m yślę  i m a rz ę  ?
P o c ó ż  w ciąż  m yślę i m a rz ę  p o  co 
O  to b ie  ty lk o  ? M o jąż  to  w in ą ,
Ź e  T o b ie  w s e rc u  w znoszę  o ł ta rz e ?

P o w ie d z , dz iew czy n o  !

K ie d y  m ię s ło d k im  d a rzy sz  u śm iec h em  
W sz y s tk o  C i w ów czas p rz e b a c z a m  c h ę tn ie ; 
C zem uż te n  u śm iec h  n ie  z a b rz m i ech em  
W  se rc u  T w e m  z im n em , a lb o  n ie  sk o n a  
N a  u s ta ch  T w o ich  dzik o  D am ię tn ie?

P o w ied z , .sz a lo n a !

— W czoraj, w dalszem ciągnieniu 5-ej 
klasy Loterji, znaczniejsze wygrane, padły 
jak następuje: N r 8,431 u Rothauba w W ar­
szawie na rs. 8,000; Nr. 6,928 u Falęckięj 
w Warszawie, rs. 5000; Nra 2,006, 9,460, 
10,343, 11,268, 13,451, 20,735 i 22,093, po 
rs. 1,000; Nr 11,461 rs. 500; Nra 55, 1,784, 
2,4.38, 5,555, 8,743, 11,284, 12,869, 14,843, 
19,200, 21,291, po rs. 200.

Wartość Monet z  d .2 0  Grudnia.
z  K a n t o r u  W e k s l u  H e r m a n a  G e l d ,

No wy-Świat, Nr. 51.

M arka niemiecka . . . rs. —  kop. 41 A
Gulden austryjacki . . . . , , —  ,, 65 ł/ 2
Frank  ....................„  —  „  3 3
Funt S z t e r l i n g    8  ,, 2 6
Pół-Im perjał Rossyjski ,, 6 ,, 6 8
D ukat Hollenderski . . . ,, 3 , ,  80

Okowity cena, garniec 215—216

w dniu 1 grudnia w

W

Z ra z u  m y śla łe m , że se rc e  T w o je  
M iło ść  in n e m u  d a ło  w ofierze;
N ie  — - b ry la n to w e  m iło śc i zw oje 
P rę d z e j  się w ko ło  g ła z u  o w in ą . ...
O l t e r a z  w z im n o  s e rc  lu d z k ic h  w ie rz ę ,

 ̂ '^ /W ie rz ę , d z i e y m z y ^ /

W  i Om, że  m i ży c ie  w b o le śc i s p ły n ie  
W  żalu  po T o b ie , w e łzach  za  T o b ą ,
G d y  t ru m n a  w z iem i w n ę trz n o śc ia c h  zg in ie  
I  razem  m o je  m a rz e n ia  z g in ą ,
N ie  p ła c z  n a d e m n ą , o n ie   n a d  so b ą

Z a p ła c z , d z ie w c z y n o !

V J. En,

Godnym uwagi i polecenia względom Sza­
nownej Publiczności jest nowo otworzony

XUy J^*.S“ yn gotowej garderoby męzkiej,
' przy ulicy Przejazd Nr. 3 (nowy). M agazyn 
ten zaopatruje się wyłącznie z renomowane­
go, i na wielu powszechnych wystawach 
uznanego zakładu, pod firmą JakÓbHirsch, 
w W iedniu (Graben Nr. 31). W szystkie 
gatunki garderoby męzkiej, w tym Magazy­
nie, znajdują się w najpiękniejszym doborze 
i odznaczają się obok pięknych francuzkich 
i angielskich materjałów, dobrym i modnym 

I krojem, podług najświeższych żurnali, 
a także bardzo nizkiemi cenami. 162.,.t.

OGŁOSZBHliJ1
Daktyle Aleksandryjskie w becz­

kach, Marokańskie w skrzynkach 
i pudelkach ozdobnych, Fruis-gla- 

ces i Mandarynki, nadeszły do
H A N D L U

STEPAIA D0BRYCZA& C.
Ulica Senatorska, Nr. 1, Krakowskie-

Przedmieście, N r. 93 . 177-3-2

f W t l -

&
CUKIERNIAIA11 s >

twlutfiu c

w

/
/

/
w

W  GMACHU T E A T R A L N Y M .

3OC_i.
CO*O

KAPELUSZE ZIM OW E 3
od rs. 2 g

® MAGAZYN MOD i STROJÓW DAMSKICH q

g M. Geysmer *
Hotel Angielski, 1 - sze piętro. 

p  W ysortował pewną ilość Kapeluszy jo 
g  odpowiednich na sezon bieżący, oraz ^  
g ' żabotów, negliży, krawatów i takowe H. 

sprzedaje po cenach zniżonych. ®
p r z e z  s k l e p  M. G A L A T I .

1 7 2 -3 -3

J ^ 2 T N °w y  Świat,
SKŁAD WĘGLI KAMIENNYCH

i D R Z E W A  OPAŁOWEGO
IGNACEGO ZAWISZEWSKIEGO  

Nowy Świat, X

Bombonierki Paryzkie ostatniego przed świętami transportu różnej ceny. Owoce 
M arsyłijskie w pudełkach odmiennych wielkości; oryginalne koszyczki z takiemiż owoca­
mi; marcepaniki w pudełkach różnej wielkości; torty miniaturowe, począwszy od cen naj­
przystępniejszych aż do najbogatszych wystawnie ubieranych. Fantazy marcepanów, mo­
gące się konserwować w drogę (odpowiednio opakowane) cukry deserowe, czekoladki, 
owocowe pomadki najlepsze funt po kop. 60; dekorowane w ozdobnych pudełkach rs. 1, 
rs. 1 kop. 20, rs. 1 kop. 50; czekoladki z obrazkami w pudełeczkach ozdobnych, od kop. 60 
do rs. 1. Czekoladki Batons Pralines funt kop. 60, dekorowane w ozdobnych pudełkach 
rs. 1, rs. 1 kop. 20, rs. 1 kop. 50.

C U K I E R  I  A  t n h i h p
iv Ogrodzie Saskim.

Cukierki do ubierania drzewek, funt kop. 40 do kop. 60. Również Bombonierki 
i pudełka z Cukierkami i Czekoladkami po cenie zwykłej.

C U K I E R N I A
T f-ecu przy ulicy Senatorskiej, w domu S. Dobry cza.

Cukierki do ozdobienia drzewek, funt kop. 40 do kop. 60. Bombonierki i pudeł­
ka z Cukierkami i Czekoladkami w pudełkach ozdobnych. 170—6 —3

Miód Przegaliiiski
Sprzedaje Węgle kamienne i Drzewo po 5 

cenach umiarkowanych, z natychmiastową" 
odstawą w skrzyniach zamykanych.

181—3—3

r o k u  1867
znany ze swej dobroci,

’ o d s t a ł y  m i a n o w i c i e  z
Znajduje się na składzie w Handlu SOWIŃSKIEGO i SZULCA, dawniej 
E. KOELICHEN, przy rogu ulic Długiej i Przejazd, i takowy poleca.— 177



T E A T R  W IE L K I .
   -

BOGINI "W-AJLH-A-L
B  ilet z m itologji Skandynaw skiej, w 3-ch ak tach  (8 obrazach) z prologiem , u k ład u  P . B 0 R R 1 , B aletm istrza T . YVarsz., z muz. A ntoniego B au r .

O S O B Y  F A N T A S T Y C Z N E  W A L H A L L I.

B a lJu r } rycerze W alhalli 
Przeznaczenie —

Pan M inakowski.

—  Panna M eunier.

O din  — — — P an  Rządca.
F ry g g a , jego m ałżonka — P an i Popiel.
Thor, ich syn, bożek wojny P a n  R oyer.
F reya , posłanka O dina P anna  Cholewicka.

A zy— N orny— G enjusze— W alkirje— B ohaterow ie i bóstwa W alhalli.
O SO BY  F A N T A S T Y C Z N E  H E K L I .

L oki, Bóg ognia — Pan Popiel. | T hyr, jego posłannik — P an  G ille rt.
A m azonki —G enjusze ognia— G n o m y — C yklopy — W ojow nicy—Straże k ra te ru —F u rje .

K siąże H era rd  
K siężna —
Thola, ich córka 
R ag n ar siostrzeniec Księcia

O S O B Y  RZ
*

*  • r ' *Pani Żerom ska.
P an n a  Piotrow ska.
P an  F ila ty n

E C Z Y W IS T E .
Falstaff, przyjaciel i nau cz .) K sięcia 
D og-D og , koniuszy (R agnara .
Najw yższy Sędzia — —
Sędzia

Pan M arx.
P an  Kuhne. 
Pan Puchalski.

L u d — S trze lcy —Ł uczn icy—Zbrojni K sięcia— D ziew ice—M aski i t. p.

T A Ń C E .  P R O L O G .  1. T A N IE C  E T E R Y C Z N Y  W A L K IR Y I, Panic: C holew icka, Tyszczynko, A d ler, O rczyńska, 
P itm an, L ucas, Lesiew ska i Corps de ballet. O braz  I .  2. S P O T K A N IE  i M IŁ O Ś Ć , scena z tańcem , P . Cholewicka, P. F ila tyn . 3. 
B A C H A N A L JA  NA C ZEŚĆ  O D IN A , Pp: O rczyńska, K lu g er, A dler, L ucas, Lesiewska, G ilska i C orps de ballet. 4. D Ź W IĘ K I N I E ­
Z N A N E  taniec, P . Cholewicka. 5. P A S  D E  D I X  m agnetyczne, Pp. Cholewicka, W asilew ska, Rycerkiew icz, K riger, Tyezczynko, A d­
ler, O rczyńska, P igan , L ucas. P . G ille rt. O braz I I .  6." L E K C J A  TANGA, P anie: Cholewicka, P io trow ska. O braz  I I I .  7. K O S M O - 
P O L IT A N K A : a) W A L C , Panie: P io trow ska, O liw ińska i Corps de ba lle t:— b) P O L K A , D am y: P an ie : K riger, O rczyńska, L ucas, 
Tyszczynko, — K aw alerow ie: Panie: Rycerkiew icz, Popiel, A dler, K luger. — c) T A R A N T E L L A , Panie: O liw ińska, K luger, K r i­
ger, A d ler, Popiel, Tyszczynko, P ignan, Lesiew ska, L u c a s , — P P . O b jez ie rsk i, O ssow ski, R o y e r, C h r o n o w s k i L a m -  
belet, K arpow icz, Z uberbier, Szpecht, Zupczyński. 8. P A S  D E  D E U X , Panna Cholewicka, P an  G illert. 9. R E D O  W A K . Pp. O liw ińska, 
K rig e r. 10. T A N IE C  K W IA T Ó W , P p . Cholewicka, P iotrow ska, R ycerkiew icz, Popiel, Tyszczynko, W asilew ska, A dler, P ignan, L ucas, 
Lesfew ska, i C orps de ballet. O braz V II . 11. H O Ł D  L O K E M U , marsz tryum falny, Panie: O liw ińska, Tyszczynko, O rczyńska, P ig - 
gnan, Popiel, L ucas, Lesiewska, K luęer, M eunier E ug ., Pan G ille rt i Corps de ballet. 12. Z A P O M N IE N IE . Panna Cholew icka,— P P . Po­
piel, G ille r t i C orpsde ballet. 13 R Y D D A . finał. O braz V I I I .  A P O T E O Z A .

T reść baletu , ,B O G IN I W A L H a L Ł P  
B ale t przedstaw ia przygody bogini Skandy- j 
nawskiej F re ji, zesłanej na ziemię przez- 
O dyna dla naw racania ludzi, k tórzy  się ku 
czci L okego , boga ognia, sk łan iają .— Prolog. 
O dyn  w G laadsheim ie, m ieszkaniu, św iatła i 
radości, pośród zebranych bogów i bogiń 
odbiera  od syna swego T hora wiadomość o 
podstępach Lokego dla odw rócenia ludzi od 
jego  czci i o najpohopniejszym  do tego księ­
ciu R agnarze— poczem, nie otrzym aw szy na 
swe zapytanie od przeznaczenia odpowiedzi, 
w zyw a z niebios boginię F re ję , gw iazdę pó ł­
nocną i posyłają na ziemię, dając talizm an, 
szarfę b łęk itną, z k tórego stra tą  ma zniknąć 
razem  jej w ładza. T aniec końezy obraz.

A k t I  (obraz I I ) .  W  ustronnem  m iejscu 
pośród lasów , T h y r, posłaniec Lokego, 
p rzestraszony  p rzez groźny posąg O dyna, 
wzywa na pom oc swego władcy. Loki 
przybyw a, lecz i tam zm uszony jest ustąpić 
z hańbą Ó dynow i. Tym czasem  zbliża się 
polow anie, na k tó rem  je s t i R agnar, k tó re­
m u pokazu je  się Loki; m łodzian pada zem ­
dlony. W  tej chwili F re ja  schodzi, jako

gw iazdka, z firm am entu i staraniam i swemi 
przyw raca do życia R agnara . G dy ten za­
chw yca się nią, bogini znika, natom iast przy­
bywa orszak i T hola, narzeczona R agnara. 
Rozpoczyna się uroczystość O dyna, podczas 
k tórej F re ja  tańcem  zyskuje zaszczyt złoże­
nia wieńca O dynow i — lecz podczas tańca 
D og-D og, koniuszy R agnara  zryw a jej szar­
fę,. Zjawia sią T h y r i m agnetycznym  w pły­
wem pociąga F re ję . P rzestraszony burzą, 
dw ór uchodzi — F re ja  szukając talizm anu, 
widzi przeznaczenie iż odtąd  stała się śm ier-' 
teiną. T hola  b łądząca po lesie z rodzicam i 
i dworem, znajduje ją  zem dlałą na tę  wieść i 
bierze ze sobą.

A k t II. (O braz I I I ) .  Rzecz dzieje się 
W zam ku księcia H era rd a . T h o la  odbiera  
koniuszem u szarfę, k tó rą  ten porw ał F re i. 
Przybyw a księżna z F re ją , k tó rą  uczą robić 
porządki dom ow e— choć bez skutku, N a ­
stępnie, gdy Thola daje F re i lekcję tańca 
przybyw a R agnar, zostaje w końcu sam 
z F re ją  i wyjawia jej miłość. Zjawia się ks. 
H e ra rd  i na odmowę ze strony R agnara ślu­
bów  z Tholą, uprow adza go. (O braz IV ). Na

uroczystości ślubu R agnara  z T h o lą —znajdu ­
je  się także F re ja , k tórą  podnieca do zazdro­
ści, przebrany, a tańczący z nią T hyr. 
(O braz  V ). Po apoteozie K w ia tó w —F re ja , 
palona zadrością, poryw a nóż i chcąc zabić 
Tholę rani rom ansującego z nią R agnara.

A kt I I I  (obraz V I). Na miejscu sądu, gdzie 
posąg bogini Them idy, T h y r opow iada L o- 
kem u o swych czynach, w końcu przychodzą 
sędziowie, p rzed  k tó rych  zanosi skargę na 
F re ję  książę H e ra rd . Zjaw ia się nagle R a ­
gnar i, ogłosiwszy ją  niewinną, chce w ybiedz 
razem z nią. N agle (O braz  V I I )  sąd zmie­
nia się w św iątynię ognia a T hem ida w L o ­
kego, k tóry  poryw u z objęć R a g n a ra  F re ję  i 
zapada się. W tedy R agnar w idząc na T ho h  
talizm an — szarfę, poryw a ją  i ucieka. 
(O braz V III) . D o wnętrza H ek li, gdzie T h y r 
prow adzi oddziały  L okego, p rzybyw a L ok i 
z F re ją , k tóra pije napój zapom nienia. N agle 
zjaw ia się R agnar, k tóry  przedostał się aż 
tu  mocą talizm anu i poryw a w objęcia F re ję . 
Na ich znak znika siedziba L okego, a zjaw ia 
się A p o t e o z a — W alhalla .

T E A T R  ROZM AITO ŚCI.

f a ł s z y w T p o c z c iw c y
K om edja w 4-ch aktach, p. B ariere , przełożył Dzierżkow ski.

Peponet, bogaty  przem ysłow iec

SJST) °óiki -  -

V ertillac  — — —
O ktaw jusz D elcroix , jego  siostrzeniec 
E d g a r  m alarz, jeg o  przyjaciel 
B assecourt —  —
P an D ufoure — —

P an Żółkowski.
Pani O strow ska. 
Panna Popiel.
P an  Rapacki.
Pan W olski.
Pan Tatarkiew icz J .  
Pan O strow ski.
P an  Ghomiński.

Pan i D oufore — — —
R aul, ich syn — — —
f natoł, , |  kapitaliściL e c a rd o n e l) 1 — —
G erm ain , służący P eponeta — —

Vmmst* fd UZ!łcy w dom u Peponeta

P. M azurow ska. 
P an  Szymanowski. 
P a n  G rab iń sk i. 
Pan G rzy wiński. 
Pan D ąbrow ski. 
Panna Gilska.
P an  K ruszew ski.

J u tro  w teatrze W ielkim : „Otello*

Rzecz się dzieje w 1 i 2 akcie na wsi, w 3 i 4 w P aryżu .

W M ałym:

Początek o godz. 74 wlecz.
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W ydaw ca i K ed a k t o r  Jan Mieozko W  ski.


